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RELACJA Z POBYTU UCZNIÓW Z WŁOCH I HISZPANII W NASZYM LICEUM MARZEC 2015


W dniach 19-28.03.2015 roku odbyła się w naszym liceum wizyta uczniów z dwóch partnerskich szkół, które realizują z nami projekt „W zdrowym ciele zdrowy duch” w ramach programu Erasmus+.  W sumie wzięło w tej wymianie udział 47 osób (Polacy, Włosi, Hiszpanie). Ja przyjęłam pod swój dach Annę-Włoszkę.
Przez szkołę miałyśmy bardzo zorganizowany czas od zajęć sportowych przez wycieczki, śniadania polskie aż po karaoke. Zwiedziłyśmy całą Warszawę, a tego czego nie zdążyliśmy zwiedzić ze szkołą zwiedziłam z Anną prywatnie wraz z moimi rodzicami czy z innymi znajomymi, którzy mieli kogoś z Włoch. 

Codziennie po wycieczce zbieralismy sie grupą około 10 osób i coś robiliśmy mniej lub bardziej kreatywnego. Jednego dnia wybraliśmy się na spacer po Warszawie, a innego dnia poszliśmy na zakupy. Zwiedziłyśmy m. in. Wilanów, Ogród Botaniczny czy Belweder, przeszliśmy się także Traktatem Królewskim od Łazienek do Starego Miasta. Zabrałam Annę także do Pałacu Kultury i muzeum Powstania Warszawskiego, pokazałam jej też Pomnik Nieznanego Żołnierza.
Po powrocie do domu zawsze byłyśmy strasznie przemęczone, jednak nie chałyśmy tracić naszego wspólnego czasu na sen więc oglądałyśmy filmy (polskie z włoskimi napisami oraz włoskie z polskimi) przez co uczyłyśmy sie nawzajem swoich języków ojczystych. Grałyśmy także w różne gry lub poznałam ją z moimi przyjaciółmi. Jednego wieczoru mój tata rozpalił specjanie dla Anny ognisko, bo - jak się dowiedziałam - we Włoszech nie organizują takich "zabaw".Ty ogniskiem zrobiliśmy dla niej Polski Dzień a ona drugiego dnia zrobiła nam Włoski Dzień i ugotowała nam prawdziwe Włoskie spahgetti carbonara. 
Pod koniec ich pobytu w Polsce pojechaliśmy razem z innymi Erasmusami na wycieczkę dwudniową i zwiedziliśmy Ojcowski Park Narodowy, Kraków, Jaskinię Nietoperza, Wieliczkę oraz Auschwitz. Chyba nam wszystkim najbardziej zostanie w pamięci pobyt w Oświęcimu, każdy po wyjściu z terytorium byłego obozu był przybity i przejęty losem tych ludzi. Po powrocie Anna zdążyła się tylko spakować i wyspać, i już musiałam ją zawozić na lotnisko. 
Przywiązałam się nie tylko do Anny, ale także do innych ludzi z Włoch i każdy z nas bardzo przeżywał rozstanie. Na lotnisku nie obyło się bez łez, lecz na pocieszenie obiecaliśmy sobie, że jeszcze się spotkamy. Po ich powrocie do domu nadal mamy ze sobą kontakt, co świadczy o naszej więzi. 

Jestem bardzo wdzięczna nauczycielom, że pozwolili mi wziąć udział w tym projekcie, gdyż poznałam wielu fantastycznych ludzi i nie zapomnę tych dziesięciu dni do końca swojego życia.




